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| Pierwszy dzień zawodów 
j a ua a 

olimpijskich. 
Amsterdam, 29. lipca. (Tel, G. P.) W dniu 
| dzisiejszym, jako w pierwszym dnin za- 
wodów Olimpijskich odbyły się nasiępm 
ince konkurencje lekko-atletyczne: 

Pchnięcie kul: Pierwsze miejsce zajął 
| Kuck, Stany Zjedn. 15 m. 87 m. rekord 
Światowy, drugie miejsce „Brix, Stamy Zj- 
| 15 m, 76 cem., również powyżej dotychcza- 
sowego rekordu Światowego, trzecie miej- 
sca Hirschfeld 15 m. 72 om. - 
| Następnic odbył się przedbieg na 800 

m. Między innymi w 7-mym przedbiegu, 
w którym zwyciężył Serafin, nastepnie 
Martin, Framcja, w czasie 1 min. 56.8 sek. 
Jako piąty przyszedł Polak, Malanowski, 
pozostawiając za sobą dwóch zawodników. 
(zas Malanowskiego wymosił 2 minuty- 

W biegu na. 400 m. z płotkami odbyło 
się dziś 6 przedbiegów. W piątym przed- 
biegu mwyciężył Pelessen w czasie 55.8 
sek. Drugio miejsce zajął Kostrzewski, Pol- 
ska. W ten sposób Kostrzewski zakwałifi- 
kowal się do półśinała w biegu na 400 m. 
z płotkami, 

W pierwszym * półłinale tego biegu 
zwyciężył Taylor, SL. Zjedn. w czasie 58.1 
sek., Kostrzewski przyszedł w tym półfi- 
nale piąty, osiągając czas 57 sek. i pozo- 
stawiając za sobą jednego zawodnika. 


Prezydent Rzpltej 
w Bydgoszczy. 


| 

Bydgoszcz, 29. lipca. (Tel. G. P) W | 
dniu dzisiejszym Bydgoszcz gościł w | 
swych murach p. Prez. Rzpltej. W godzi- | 
nach popołudniowych przybył p. minister | 
komunikacji Kiihn. O godz. 9 rano p. Pre 
dent wyjechał samochodem z Poznania w | 
towarzystwie ministra rolnictwa Niezaby- | 
towskiego, komisarza generalnego Rzpłtej 
w Gdańsku min. Strassburgera, wojewo- | 
dy poznańskiego Duuiu.Borkowskicgo, | 
i in. W chwili, gdy p. Prezydent wysiadi | 
z samochodu orkiestra 62. p. p. zaintono- 
Wała hymn narodcwy. Sztandary pochyli- 
ły się, wojsko sprezentowało broń. Ź pier- 
si tysiącznych tłumów odezwał się grom- 
ki i niemilknący okrzyk: „Niech żyje Pau 
Prezydent". 

O godz. 18.10 p. Prezydent, żegnany 
przez przedstawicieli władz odjechał sa- 
mochodem do Poznania. 
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Gorkij występuje przeciw 
„gaarze ukra ńskiej . 


(Telefonemat własny „Gaz. Por.) 
Pogranicze sow. 29. lipca. 

Z Charkowa donoszą: Wielkie obu- 
zenie w kołach ukraińskich wywołał 
list Maksyma Gorkija, nadesłany do 
Ukraińskiej Akademji Nauk, w którym 
pisarz odmawia zezwolenia wydania 
jogo utworów przez Akademję Nauk | 
w językn ukraińskim, „gdyż przekona- 
łem się —- pisze Gorkij — że języka u- 
kraliskiego właściwie niema, a istnieje 
jedynie gwara ludowa". Dalej Gorkij 


Deg 10 km Pierwsze miejsce zajat 
Nurmi, Vinlanedja w czasie 30 min. 10.8 
sek. (rekord olimpijski pobity), drugie 
miejsce zajął Ritola, Finlandja w czasie 
u0 min. 19.4 sek. 


zaznacza, że sprzeciwia się wydaw- Z r- 
nictwu ukraińskiemu jeszcze dlatego, BELA KUHN UDAŁ SIĘ DO 
że społeczeńsiwo ukraińskie uważało: : ROSJI. 
‘by jego zgode za dowód poparcia „fan- ; Berlin 29 lipca (Tel. G. P.), Bela 
M "1: bsznodpiociij p T AĄ są. | CHAMBERLAIN WSZCZĄŁ ROKOWANIA Z TURCJĄ W SPRAWIE TRAKTATU LĄ * Agd] ya tä s 
mostyjników ukraińskich". HANDLOWEGO. skorią policji oliransporiowany ze 

Wrażenie lego wystąpienia Gorkija Ostatnio doniosły depesze o rozpoczęciu rokońań handlowych między W. Szczecina do portu w Świnemimie, 
jest tem większe, że — wedle ogólnej Brytanją a Turcją. Karykaturzysta turecki wskazując na bańkę z naftą zaopatrzo- skad na pokładzie statku sowiec- 
pinji Ukraińców Gorkij zdecydował ną napisem „Mossul“, pragnie w ten sposób zwrócić uwagę na właściwą przyczy- kiego Herield wyjechał w dalszą 
m0 na ten krok pod wpływem central- nę. która skłoniła Chamberlaina do rozmów na temal traktatu handjowego. | podróż do Rosji. 
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aepo rządn mozkiewstiego. 


„ Ste, 2 


{ „GAZETA PORANNA" z dnia 31. lipca 1928. 


Dr. Radivan 
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o swych przygocach w Ameryce Centralnej. 


JAK MOŻNA ZACHOWAĆ MŁOD OŚ 
PRZYGODA NA WYSPIE TRINI 045. 
| + „BEDĄ 


1 
b Lwów, 30. lipcu. 
" Na wiadomość o przybyciu do 
Lwowa znanego psychológa Dr. 
Radwana, nasz wspópracownik u- 
dał się do hotelu Krakuwskiego z 
prośbą o wywiad dla „Gazety Po- 
rannej”. 

— Bardzo się cieszę -— rozpoczął 
Dr. dażwan że pu tylu Talach 
włóczęgi zagranicą. znowu choć ua 


chwil} znalazłem się w ukochanym | 


Lwowie. 
śłoż Pan 
Dr. Radwan 
śmiech; 1: 
— Mam lo do 
dwom czynnikom. 


ue się nie zmieni. 
„dpowiada z u- 


zawdzięczen a 
Przedewszyst- 


kiem autosugestji, za pomocą któ- | 


rej każdy z nas może się odmiłodzić, 
o ile codziennie będzie powtarzał 


znaną formułkę sugestywną prof. 
Couego: 

„Z każdym dniem, pod każdym 
względem czuję się coraz lepiei..*; na 


stępnie Atmeryco Poludniowej, w klo- 
rej wwa ciągłe lało i cotłziennie za- 
wsze ten sam rózłacza się błękit nie- 
ba i to samo nasilenie promieni sło- 
necznych pieści mieszkańców. W cią- 
gu 4 lat przejechałem całą Amerykę, 
począwszy od Rio de Janeiro, Buenos 
Aires, Lima aź po Moksyk, Caracas itd. 
Najciekawdzem miastem był dla mnie 
Meksyk, slusznie zwany miastem pała- 
ców, Wystarczy zwiedzić „piramidy 
słońca lub księżyca” lub odbyć wypra- 
wę do Jukałan, uby mieć dość wrażeń 
na całe życie, podziwiając starą kulturę 
Asiehków i Maja z przod 30,000 lat. 

Najładniujszo walki byków odby- 
wają się w Meksyku, gdżić można oglą- 
dać najsławniejszych toroađorów i lu 
lakich jak Sanches Mechijas, Ohienel- 
Jo, Jaam Belmunte, którzy jednego 
dnia mają nieraz po 100.000 widzów. 
„Najwięcej oklaskiwany jest meksykań- 
ski toteador Gaone, który swojemmi czat 
vemi agtomnomi oczami  hipnotysmia 
poprostu byki, robiąc z nieni nasiępnio 
co mu się tylko podoba. 

Meksyk jest miastem  bartłzo dro- 
gie. Nie wia tam bunknotów papio 
towych, 4 za wacysiko placi siy złotem 
lub srmasbrea. Niajtańszam jest tum jed- 
mak życie ludzkie, które nic przedstia- 
wia ńazmhiejszej wastońci. 

W podróży 4 Wońeauelti du Europy 
zatrzymałem się ńa nrocrzej wyspie Tri- 
nida, gdzie s»potkalu mnie niemiła 
ptzęgódw. 

Zóbaczywszy 
latkę, żrobiłón  zdjęcio fotograficzne. 
Wówczas dziewczyna zaczęła krżyczeć: 
„Oto tén cudzoziemiec ukradł moją Hu- 
zę”. Tłum tubylców okrążył mnie natych 
miast przybierając coraz groźniejszą po- 
stawę. Towarzyczący mi Anglik wyłłumo- 
czył mi, że według wierzenia tubylców 
z chwilą fotograłowania, dusza człowieka 
pozostaje na płysie fatógraliecznej. 


cudowitej urody ina- 
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Rady winien zmie 
tzlonkiem b. 0. P. P. 


PRZYSZŁOŚĆ. 
Dopiere zapomocą kilku dolarów uda- 
ło mi się micszczęliwą uspokoić tak, że 


sponini o „skradzionej du- 


zad" 
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zu peinic 


4 — a 


- WRAŻENIA Z MEKSYKU. — WŚRÓD TOREADORÓW. 
„CUDZOZIEMIEC UKRA DŁ MI DUSZĘ. 


— PLANY NA 
Widząc, że dr. Radwan się spieszy, za- 
pytałem, jakie są jego obecne p'any- 
Odpowiedź brzmiała: 
— Oto zdobyłem mieszkaniec w War. 


da Gazecie Poramnej 


de 3 Bib lina PCO (ADO 


Nr. £176 


szawie, co jest o wiele trudniejsze, 
niż wyprawa do Ameryki. Obecnie siedzę 
na wsi, gdzie kończę opracowanie szeregu, 
książek praktycznych z mojej dziedziny, 
które w najbliższym sezonie wyjdą na- 
kładem firmy  księgarskiej M. Arcta w. 
Warszawie. Oto niektóre tytuły tych ksią., 
żek: „Człowiek silnej woli“, „Sugestja w 
miłości”, „Mowa snów i ich znaczenie”, 
„Jak zostać mistrzem życia” i t. d. 

Na tiem skończył swoje opowiadanie: 
dr. Radwan, obiecując nam na przyszły 
raz obszerny wywiad na temat możliwo- 
ści cmigracji do krajów Ameryki Połud- 


ae ma - koo om = 


niowej. 


tatastrolg kolejowa 


E na Pa r i r ř 
na linji Przemyśl-Ghyrów-Zagórz. 
WYKOŁEJENIE NASTAPILO NA PRZESTRZENI MIĘDZY STACJ AMI USPRZYKI A USTJANOWA. 
— PAROWÓZ, WAGON SŁUŻBOWY I 7 WAGONÓW TOWARÓW YCH WYPADŁY Z SZYN. — TOR 


USZKODZONY CAŁKOWICIE NA 


Lwów, 30. lipca. 

Donieśliśmy już pokrólce o wy- 
kolejeniu pociągu na linji Prze- 
myśł Zagórz. «Obecnie przylacza- 
my dodatkowe szczegóły, udzielone 
nam przez jednego z uczeslników 
wypadku: 

W piątek dnia 27 lipca o godz. 
10.15 rano wykoleił się pociąg to- 
warowy Nr. 9778 na 67 kilomelize 
linji — Przemyśl--Chyrów—Zagórz, 
między stacjami  Ustrzyki—Ustja- 
nowa. 

Wykolejenie nastąpiło przy 
przejeżdzie miejsca, gdzie wymie- 
niano stare progi na również uży- 


DZIŚ PREMJERA 


20 aktow „gä Wielki podwójny program 


SPOWIEDŹ 
APOLLO | pię$f MŁODYCH ZMYSŁÓ 


NA TEJ LINJI 

wane, z drugiego zamkniętego i 
skasowanego toru. Wykolejone zo- 
stały: clężka, pięcioosiowa lokomo- 
tywa, wóz służbowy i siedm waga- 
nów towarowych, w czem dwie peł- 
ne cysterny, wagon 30-łonowy de- 
sek i cztery wagony ladowne mąką. 

Na przestrzeni 90 metrów tor 
całkowicie zdemolowany. Cysterny 
rzucone rozpędem reszty pociągu 
jadącego po pochyłości, stanęły w 
poprzek toru, zwisając z 20 metro- 
wego na tym odcinku nasypu. Te 
właśnie cysterny uratowały resztę 
pociągu od nicchybnego stoczenia 
się £ wysokiego nasypu. Na szczę- 


HARRY L EDKE 

ERNA MORENA 
EGON JORDAN 
HANNA WEISSE 


24 GUDZIN 
ŻY.IA KOBIETY 


Trzech posłów jugosłowiańskich 


odpowiadać będzie za zbrodnię w Skupczynie. 
MINISTER SPRAWIEDLIWOŚCI ZAŻĄDAŁ ICH WYDANIA. 


Wiedeń, 29 lipca. (Tel. G. P.) Dono- 
szą % Białogrodu, żo aninister spra- 
wiedliwości nadesłał $kupczynie pismo 
sędziego śledezogo, domagującc się 
wydania poslów Raditza, Popowicza i 
Jovamowicza. Żądanie wydńinia posła 
Popowicz uzasałlnione jobi lem, że 
podłegał on do mordu, uałominst posel 
Jovyanowicz uważany jósl za morahste 
go winowajcę w Sktnowynie. 


| 
| 
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Białogród, 29. lipca. (Tel. G. P) 
Stan zdrowia Radicza budzi poważne 
obawy. 

ZWOŁANIE SKUPCZYNY 

Białogród, 29. lipca. (Tel. G. P.) 
Rada ministrów postanowiła zwołać 
Izbę w dniu 1. sierpnia br. Rząd przed- 
stawi się w Skupczynie, przedkładając 
deklaracię o ogólnej polityce nowego 
gabinetu. e 


Zappi u matki Malgrena. 


WRĘCZYŁ 


Sztokholm % lipca. (Tel. G. P). | 


W dniu wczorajszym Zappi, w to- 
warzystwie konsula generalnego w 
Sztokholmie, złożył wizytę p. Malm- 
gren. W związku z tem, Szwedzka 
Agencja Tel. dowiaduje się, co na- 
stępuje: Zappi odłączył się od swe- 
go towarzysza Irylbo, po uzyska- 
niu na zasadzie osobistej prośby 
zezwolenia na udanie się do Sztok- 


| holmu. Wczoraj o godz. 2 popol. w 
czasie wizyty u p. Malmgren, Zappi 


wręczył jej busolę, oraz inne przed- 
mioty wartościowe, kióre Malmgren 
pózostawił na statku Citta di Mi- 
Jano, gdzie je opieczęlowano. 

Zig p. Malmgrcen, który był obec- 
my w czasie rozmowy, oświadczył przed 


r 


EG Em 


JEJ BUSOLĘ I PRZEDMIOTY WARTOŚCIOWE SYNA. 


stławicielowi Bzw. Ag. Tel, że zarówno 
v. Malmgrcon, jakoteź i on sam odnie- 
sli wrażenie, że Zappi jest stanowczo 
rzółelnym człowiekiem. Rozmowa to- 
czyla się głównie na temat otoczenia 
Malmgreena, Zappiego i Mariano. 

Moskwa, 29. lipca. (Tel. G. PJ 
Komitet pomocy rozbitkom „Italji za- 
powiedział łamaczowi lodów „Fedow“. 
aby zbadał północno-zachodnią część 
Ziemi FPranciuśka Jóżeła, 

Moskwa, 29. lipca. (Tol. G. P) 
Według doniesień Agencji Havasa. 
„Krassin“ z braku miejsca nie będzie 
még prayjąć na swój poklad samolo- 
tów zagraniozmych, udających sie na 
poszukiwanie Amundsena, oraz grupy 


„Alessandriego. 


PRZESTRZENI 90 METRÓW. — WSTRZYMANIE KOMUNIKACJI 


ście w tej bardzo poważnej kata- 
strolie nikt ze służby kolejowej nie. 
odniósł szwanku. Ruch towarowy. 
wstrzymano, a komunikacja odby- 
wa się obecnie z przesiadaniem, 
całkowite zaś uprzątnięcie i napra- 
wienie toru nastąpi przypuszczalnie 
w ciągu 48 godzin. 

Natychmiast po wypadku za- 
viadomiono najbliższe stacje i se- 
keje w Zagórzu, skąd przyjechał 
pociąg ratowniczy z warsztatów 
kolejowych i komisja z pp. Wiciń- 
skim i Jasińskim, która rozpoczęła 
śledztwo. 

Wykazalo ono, że winić male- 

ży przedowszystkiem wyższe wła- 
a kolejowe za niedostarczanie do 
konserwacji torów koniecznej ilości 
nowych progów, ale polecające 
brać zużyte prógi ze skasowanego. 
drugiego toru, nie bacząc na fatalne 
następstwa tógo pac 


Protest przeciw zama- : 
chowi stanu w Egipcie. 


Wiedeń, 20. lipca, (Tel. G. P.) Un Preas 
donosi 2 Kairo, żć weżoraj odbyło ślę 
tut w óbóchości 130 posłów i 65 senato- 
rów parlamentu egipskiego agrómadtenie 
protestnjąćce przeciwko zamachów stanu. 
Zgromadzćnie przyjęło rezolucję wyraża. 
jacą rządowi wotam wiówfnóści i uznają- 
cą rząd za nieprawy. Rezolucja wzywa 
również naród egipski do niestosowania 
się do zarządzeń obecnego gabinetu oraz 
do uważunia wydańych przóż niego dekre 
tów za nieważne. Pod konieo pósledzenia 
postanowiono zwołać nastopne pósiedze- 
nie w 3 sobotę miesiąca listopada. Posie- 
dzenie mialo charakter py 


—0—— 


Sowjety obraziły się 
na Łódż, 


(Telefonemat wlasny „Gaz. Por.”y 
Pogranicze sow., 29. lipca. 
Wedle informacji prasy sowieckiej, 
toczące się pertraktacje między sótwie- 
dkiem przedsławicielstwem handla- 
wem w Polsce a przemysłem łódzkim w 
sprawie większych zumówień na wy- 
roby włókiennicze zostały obarnie prze- 
rwane, a te z powódu odmownego sta- 
howiska przemysłowców łódzkich co 
do udzielenia Mmstytucjom sowieckim 
długoterminowego ktredytnu( który miał 
wynosić od 2 do 3 lat 
"A TEE 
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Ze Ze sporta. 


POGOŃ WYGRYWA Z RUCHEM. — PRZEGRANA CZARNYCH I HASMONEI. — 


a a " i , 


WARIA 1 IG. WZMACNIAJĄ 


„SWE POZYCJE. — NOWY SUKCES SAWARYNA 


WISŁA-—-HASMONEA 1:0 (0:0). 
ak Lwów, 30. lipca. 

Wisła: Kożmin, Skrynkowicz, 
iPychowski i Makowski, Kotlarczyk, 
Bajorek i Szulak, Reymann II, Ko- 
tlarczyk ll, Balcer 


Hasmonea: Blumenblait, Bal- 
sam, Birnbach, Fleischer, Horowitz, 
Schneider, Urich. Krumholz, Grūn- 
berg, Steuermann, Redler 


Zawody powyższe mie stały na 
wysokim poziomie. Dokuczliwy u- 
pał wpłynął ujemnie na tempo gry, 
które szczególnie w pierwszej po- 
łowie pozosiawiało bardzo wiele do 
życzenia. W okresie tym Wisła by- 
ła pod każdym względem drużyną 
lepszą i jedynie niemoc strzałowa 
napadu uchroniła gospodarzy 
przed utratą jednej czy dwóch bra- 
mek. Hasmonea przedstawiała się 
w.pierwszej połowie bardzo słabo, 
zawodziła we wszystkich linjach, 
które nie umiały utrzymać ze sobą 
kontaktu. Po przerwie obraz się 
zmienił 

Stroną bardziej atakującą byli go 
spodarze, którzy Zzyskaszy na ruchli- 
wości, stali się dla Wisły przeciwnikiem 
zupełnie równorzędnym. Wynik w tym 
wypadku zależał już więcej od szczę- 
ścia. Sprzyjało ono tym razem Wiśle, 
która po ładnej akcji zdobyła przez Ma- 
kowskiego w 17-tej minucie decyduja. 
co bramkę. Wszelkie wysilki Hasmonei 
by wyrównać, okazały się bezowocne. 

Wisła zadowolić mogła jedymie w 
pierwazej połowie. Przewyższając Ha- 
gmomeę technicznie, przeprowadzała 
ona ładne akcje, którym brak było jed- 
nak wykończenia, Nieobecność Reyma- 
ma I odbiła się ujemnie na grze napadu. 
Akcjom jego brakło zwykłej precyzji, 
pomysłowości i... realnego efektn, W 
pomocy prym wodził Ketlarczyk I, któ- 
ry po pauzie spadł nieco z formy. Obro 
ma w pierwszej połowie bez zawatu, 
wykazywała po przerwie sporo słabych 
momentów. Brarqkanz dobry. 

U Hasmonei grał bez zarzutu przez 
cały ozas zawodów jedynie bramkara 
Blumenblatt, Który spisywał się też 
bardzo dzielnie. Obrona stopniowo o- 
siagnęła dobry poziom, przyczęm w 
pierwszych minutach był Balsam lep- 
szy od Birnbącha. W pamocy dopisał 
jedynie Fleischer, mimo iż miał prze- 
ciw sobie Gzulaak. Horowitz dopiero 
po przerwie należycie się rozegrał, ale 
i w tym okresie formą jego wahała sie. 

Schneider zbyt wiele liczył na „ka: 


e EINE Ew: wi 
NADESŁANE. 


Kaszel, Chrypka, 
zakatarzenie gardła 
i oskrzeli 


Jlaczą 


Tabletki „EMS“ 


Mogistra Klawe 


które dzięki specjalnym sposobem przy- 
rządzan a (aktyw wanie) dają przy roz- 
puszczeniu w wodzie rozezyn możliwie 
zbliżony do świeżej wody naturalnej. 
Otrzymać można w każdaj Aptece 
i Dreguecji. 


, 


l 


| 


waly“ miast grać prosto i z efektem. 

Napad składał się jedynie z dwóch, 
a raczej trzech graczy. Byli nimi Krum- 
holz, Urich, a częściowo Grūberg. 
Wstawienie Redlera na skrzydło oka- 
zało się fatalnym bięlem, podobnie jak 
błędem jest korzystanie z usług Steuer- 
mana, który momszalancją swą i nie- 
ruchliwością jest dla drużyny raczej 
zawadą, miż pomocą. Czas najwyższy, 
by kierownictwo Hasmonei zdecydo- 
wało się wreszcie na cesarskie cięcie i 


Warszawa, 29. lipca. (Tel. wł) Le- 
gia—Śląsk 3 : 1 (1 : 0). Mistrz. Ligi. Sę- 
dzia p. Zweig. 

Toruń, 29. lipca. (Tel wł.) I. F, C— 
T. K. S. 4 : 3 (1 : 2). Mistrz. Ligi 
Katowice, 29. lipca. (Tel, wł.) Pogoń— 
Ruch 3 : 1, (2 : 0). Mistrz. Ligi. Bramki 
dla Pogoni strzelili Batsch, Kuchar i Mau- 
rer, dla Ruchu Buchwald. Sędzia p. Brze- 
ziński 


£. KOSZ 2703 3 2 Mistrz. Ligi. 

Łódź, 29. lipca. (Tel. wł) Turyści— 
Czarni 3 : 0 (0 : 0). Bramki dla Turystów 
Węgłowski, Diwe i Kubik. Sędzia p. Ar- 
czyński. 


ZAWODY LOKALNE. 
Biały Orzeł--Świteź 4 : 2 (0 : 2). Zaw. 


o przejście do klasy A. „Sędzia p. Kurz- 
da ozonowa, | 


weil. 


UDERZYŁ KUŁAKIEM W NOS I 
Lwów, 30. linca. 

(2) O niesłychanej zuchwałości 
szumowin lwowskich świadczy na- 
stępujące zajście, które zanotowały 
kroniki policyjne: 

W okolicach ulicy Nenckiego 
patrolował wczoraj o północy po- 


sterunkowy Michał Kasprzyk. Na-. 


gle zauważył on jakiegoś podejrza-- 


, v Lwów, 30. lipca. 

(7) Wczoraj w godzinach popołu- 
dniowych jechał na motocyklu w kie- 
runku Rzęsny Ruskiej N. Konopacki, 
który strai} panowanie nad moto- 
rem i wjechał na szyny kolejowe.. Po- 


Straszny wypadek mol 


GŁOWĄ UDERZYŁ O PRÓG KOLEJOWY I PO KILKUGODZINNYCH MĘ 
CZĄRNIACH WYZIONĄŁ DUCHA, 


mie spekuiowało ustawicznie na „rzu- 
ty wolne“. 

Grając jedynie tewą stroną, nie 
mógł napad należycie się rozwinąć, mi- 
mo ogromnej ofiarności Krumholza i 
inteligencji Uricha. Jedyną podporą ich 
był bowiem tylko Grinberg, który jed- 
nak zbyt wiele „wózkuje' dzięki cze- 
mu cała praca jego idzie zwykle na 
marne. 

| Sędziował p. Rosenfeld z Bielska 
dobrze. Widzów około 3000 


riaa 


Mistrzostwa P.L.P.N* ` 


Grałika—Rekord 11 ¢ 2 ( 7: 1). Zaw. 
o przejście do klasy B. Sędzia p. Bittmar. 


KLĘSKA LECHJI W STANISŁAWOWIE. 
Stanisławów, 29. lipca. (Tel. wł) Re- 
wera—Łechja 3 : 1 (2 : 1). Zaw. o mistrz. 
klasy A. Gra pod przewaga Rewery, która 
wygrała zasłużenie, Bramki strzelili dla 
Rewery Sobolewski 2, oraz Kotniewicz dla 
Lechji Czudżak. Sędzia p. Przybylski, 


Poznań, 29. lipca. (Tel. G. P.) Warta | 


LEKKUATLETYKA. 

Krynica, 29. lipca. (Tel. w.) Wczoraj 
| odbył się na trasie 4.200 km. bieg na prze 
| łaj o wędrowny puhar Zakładu Zdrojo- 
| wego. Bieg wygrał Sawaryn (Pogoń, 

Lwów) w czasie 14.11.8, 
AIZ. S: Kraków), 
wice) 


— > 


drugi Motyka 
trzeci Wentzel (Kato- 


-co 


Vę 


- Iesłychana zucturałeść szumowin 


lwowskich. 
ŻĄDAJACEGO LEGITYMACJI POSTERUNKOWEGO 


OPRYSZEK 

ZNIKŁ W CIEMNOŚCIACH NOCY. 

| nego osobnika, którego chciał wyle- 
gitymować. Osobnik ten nagle u- 
derzył posterunkowego kułakiem w 
nos i korzystając z oszołomienia 
Kasprzaka, znikł pod osłoną nocy. 
Pogotowie opatrzyło silnie krawią- 
cego posterunkowego i pozostawiło 
go opiece domowej, , 


GYKNISIY. 


tknąwszy się o szyny upadł i rozbił 80- 
bie ułowę o wystający próg, 

W bardzo cięzkim stanie odwiezio- 
no go do szpiłalą powszechnego, gdzie 
Po kilku godzinach zmarł. 


z 


1 | 


Ojciec zamordował 10- miesięczna iho 


POGZEM ZBIEGŁ W NIEWIADOMYM EIERUNKU, 


Lwów, 30. lipca. 

(?) Potworne morderstwo mialo 
wczoraj miajsce we Lwowie. Mianowi- 
cię niejaki Ferdymand Kwropałnicki, lat 
28, muzykant, zamieszkały przy ul. 
Wilność, M p., korzystając z nieobocno 
ści w domu swej żony, zamordował 
swoja |lQ-miesięczną córkę Rozalję. 
Wedle zeznań wspólłokatorów, wyrade 
ny ojciec mderzył pka córkę jakiemś 


tępem narzędziem kilka razy po gło- 
wie, a gdy dziecko dawało jeszcze słabe 
znaki życia, chwycił je za nogi i głów- 
ką bił o podłogę, 

Lekarz sądowy skonetatował ma- 
manie lewej rączki, oręm szereg ran na 
ciele i głowie dziecka. 

Po dokonaniu tego elraszliwego 
czynu «prawoa zbiagł w niewiadomym 
kiermmku.  Przesłuchana przez policję 


— — 


| 


j? żona Kuropatnickiego zeznała, rzewni 


płacząc, że mąż jej nie Inhiał swej cór- 
ki a zwiaszcza złościło go ustawiczne 
noszenie na rękach dziecka przez mat. 
kę. Na polecenie lekarza dzielnicowe- 
go odsławiono zwłoki dziecka do wa: 
tutu medycyny sądowej sk ni 


KR ONIKA 


Lipca r 
Poniedziałek ' 
= Abdona m. f 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- . 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA " 
E T rwa A 
TEATR WIELKI: 
Niedziela 29. bm. „Aida* 
Poniedziałek 30. bm. „Mysz kościelna” 
Wtorek 31. bm. „Rigoletto“ 


- 


TEATR NOWOŚCI: 
Niedziela, poniedziałek, wtorek 7 „Gui 
Pro Quo“, s 
4 
REPERTUAR KEINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Spowiedź i Pieśń mftodych 
zmysłów". 
AVENUE: 
czat“. 
BAJKA: „Trędowata". gmaczea= + 
CASINO: „Nie żeń się” 
CHIMERA: „Rewja nad rewjami', naa- 
to 2 komedje. 
FATAWORGANA: „Zew morza”, 
KOPERNIK: „Piotr Wielki“. 
LEW: „Salto mortale:: — Śmiertelny 
skok w cyrku Cesarelli. 
MARYSIENKA: „Piotr Wielki". 
PALACE: Edi i Teo. — „Szaleństwo je 
dnej nocy“. 
PASAŻ: „Tom Tayler“. 
UCIECHA; „Niefortunny zaklad“ 
z zaa 


(4 Służąca złodziejką. Stefanja Lach 
man, lat 24, rodem z Kołomyi, zam. Ry- 
nek '34., skradła wczoraj na szkodę swe- 
go służbodawcy Meschulina Pappermana, 
zam. przy ul. Głowińskiego 10. — 425 zł. | 
Za kradzież tę została aresztowana i od- 
stawiona do aresztów policyjnych. i 

(?) Nieznani sprawcy włamali się wczo 
raj do mieszkania przy ul. Torosiewicza 
24., skąd skradli garderobę damską i bie- 
liznę niestwierdzonej narazie wartości. 
O krądzieży tej doniosła policji zrozpa- 
czona służąca Franciszka Ziąbrówna, któ- 
ra pod nieobecność swoich chlebodawców 
miała dozorować mieszkanie. 

(7) Wysłana patrole z komisarjatów 
Komendy P. P. Lwów miasto skontrolo- 
wały wczoraj 138 kas ważniejszych insty- 
tucji bankowych. 

(7) Padł na ulicy rażomy apopieksją. 
Wczoraj późnym wieczorem wracał do do 
mu nicjaki Inola Margulies, lat 60. Nagle 
na ulicy Zródlanej upadł na ziemię rażo- 
ny apopłeksją. Pogotowie ratunkowe od- | 
wiozło go do szpitała powszechnego. 

(7) Krwawa awantura na ulicy. Wczo- 
raj na ulicy Bogusławskiego 5. wybuchła 
awantura między Piotram Iwakiem a Jó-' 
zefem  Majerem. Iwak został ciężko 
ranny w głowę, zaś Majer ma rozciętą 
nożem brodę. Obu awanturników odwio- 
zło Pogotowie do szpitala powsz. 

—— — 

Uboga aiarnsake, 65 inf licząca, kaleku, 
ma amputowaną noge ż uszkodzona rękę, 
wskutek czego jest zupełnie niezdolną do 
pracy, prowi o iaękawą pomoc. Datki skie- 
zowat należy do Administracji, dla staran 
erki kalęki. 


„Wina dzisiejszych dziew- 


m 


Ta 


Nieszczęśliwy wypadek 
na dworcu głównym. 


Lwów, 30. lipca. 

(2) Na glównym dworcu „zdarzył: 
się wczoraj tragiczny wypadek, Miano- 
wicie niejaki Michał Pamio, przetoko- 
wy, zamieszkały w Zimnoj Wólce 5la, 
potknąwszy się o szyny, upadł nod 
mszejeżńżający pociąg. Oliara nieszczę- 
śliwego wypadku doznała złamania 4 
żaebor, oraz domala szereg ram na gło- 
wie. W nieprzytomnym stanie odwiażłae 
Pogotowie ratunkowe nieszczęśliwegu 
do szpitala. powszechnego. 


NADESŁANE. upaa 


PREPARAT 2 ENUS 
do  CZYSZGZE: Y MCK 
nia brzdnych W EA A 
ścian | lepsi ŻY, A 
1 kg „PYsłarczi 

2 POKOJE 


skład tylka u 
O. T. WINCKLERA SYN 


Rynek 28. LWÓW Tel 19-96 


Sprostowanie. 


Lwów, 29, lipca. 

-Na podstawie artykułu 32 dekretu 
prasowego proszę u umieszczenie w naj 
bliższym lub drugim z rzędu numerze 
„Gazety Porannej" w tym samym dzia- 
le i takiem samemi azcionkami nastę- 
pującego sprostowania wiadomości za- 
wartych w artykule pod tytułem „Zaw 
suspendowamie dyrektora dóbr miasta 
Lwowa Konrada Małaczyńskiego'*, któ- 
ry to artykuł ukazał się w numerze 
8.559, z daty 14 lipca 1928 r.. oraz wia 
domości zawartych w artykule pod ty- 
tułem  „Niebywałe rozmiary skandalu 
Pama. Małaczyńskiego - zasuspendawa.- 
nego dyrektora dóbr miasta Lwowa“, 
który to artykuł ukazał się w numerze 
8.560 z 15 lipca 1928 r. „Gazety Po- 
ranner, 

„Nie jest prawdą jakoby przeciwko 
minie toczyło się w sądzie okręgowym 
w Bnaeżamach śledziwa o oszustwo na 
doniesienie uczynione przeciwiko mnie 
przez Jakóba hr. Potockiego, natomiast 
prawidą jest, że w Brzeżanach nie toczy 
się przeciwiko mnie żadne śledztwo, że 
hrabia Potocki nie wniósł przeciw mnie 
żadnego doniesienia, a w sądzie okręgo- 
wym w Złoczowie toczą się dodhodzemia 
na podstawie jakichś anonimowych do- 
niesień skierowanych w pierwszym 
rzędzie przeciw innym osdbom a nie 
przeciwko mnie. 

Nie jest prawdą, bym ukończył le- 
dwie niższą szkołę lasową we Lwowie, 
natomiast prawdą jest, że ukończyłem 
jedyną istniejącą wówczas we Lwowie 
wyższą szkołe lagową i że: złożyłem e- 
gzanum państwowy na samoistmego go- 
spodarza lasowego we Lwowie. 

Nie jest prawdą, bym do czasu ab- 
jącja urzędu we Lwowie piastował 


skromną posadę w Głębokim Brodzie w |! 


Augustowskiem, natomiast prawdą jest 


DEE ZEE ELLA ŻE LZ ZLE LZ EŃ DIET 


„GAZETA PORĄ (Pwt w ij a 
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Nr. osl 


-Magieiskie przepisy zachowania smukłości 


WBREW DYKTATOWI KRÓLÓW: MODY PŁEĆ PIĘKNA OBSTAJE PRZY 
1 GŁODZI SIĘ ZAPAMIĘTALE. — JAKIE PRZEPISY 


Londyn, w l'peu. 

(e) Pomimo zapowiedzi królów 
mody, że przesadnie szczupła : wy- 
dłużona sylwetka  jęst już przeżyt- 
kiem pęd do gwałtownego chud- 
mięcia trwa w daiszym ciągu. 

Sposoby, jakiemi panie dążą do 
tego celu, są przeważnie nierozsądne 
i niehigjeniczne, nie mówiąc już 
o szaleństwach w rodzaju połyka- 
mia solitera. Djeta też przeważnie 
bywa oparta na własnem widzimisię 
i chybia celu. Żdarza się wpraw- 
dzie, że po takiej djecie waga ciała 


szybko spada, jednocześnie jednak | 


pojawiają się bóle i zawroty głowy 
osłabienie, zanik pamięci i i p.- 
Gzego to dowodzi? Tego, że ciało 
nie olrzymuje składników, potrzeb- 
nych do utrzymania go w zdrowiu. 
Rozpowszechnione mniemanie, że, 
nie chcąc tyć, należy przedewszyst- 
kiem wystrzegać się jedzenia tłusz- 
czów, jest częściowo tylko słuszne, 
gdyż wszelkie węglowodany (słody- 
cze, ciastka, pozornie tłuszczu nie 
zawierające) przetwarzają się w na- 
szym organiźmie w tłuszcz. 


Syberja -- Kalifornja przyszłości 


Praga, w lipcu. 
(e) Dla Polaka słowo Sybir jest 
synonizmem gehenny — boć prze- 
cież każdy gościniec wiodący w 
głąb Syberji wydeptany był stopa- 
mi polskich „buntowników“, któ- 


rych rząd carski skazywał na wy- | 


gnanie. „Sybiracy“, dla których 
owa żyzna mlekiem i miodem pły- 
naca kraina była ponurym  czyśc- 
cem, nie mieli możności zająć się 
eksploatacją bogatych terenów. To 
też Syberja pozostała krajem przy- 
szłości, o czam mówi sprawozdanie 
p. Jakuszewa, dyrektora wydziału 


syberyjskiego w instytucie rosyj- 
skim w Pradze. 
Na podstawie statystycznych 


danych wykazuje Jakuszew, że Sy- 
berja stanie się kiedyś Kalifornją 
dla poszukiwaczy złota i szlachet- 
nych kamieni. Ilość złota wydoby- 
wanego dzisiaj jest wprawdzie 
mniejsza niż przed wojną, gdyż 
rząd sowiecki w najbogalszej czę- 


ści Syberji eksplratuje tylko 384 
szybów, na og. liczbę 2581. W po- 
zostałych 2197 szybach wogóle nikt 
nie pracuje od szeregu lat. Jeszcze 
w r. 1911 było tam zatrudnionych 
40 tysięcy robotników, których je- 
dynem zajęciem było wydobywa- 
nie złota, ale do r. 1924 liczba ich 
zmalała do 8674. 

W gub. janisejskiej w r. 1899 
wydobyto 3.3 tonny złota, a bezpo- 
średnio przed wojną cyfra ta zma- 
lała do dwu tonn. Nie znaczy to je- 
dnakże, by kopalnie złota w Sybe- 
rji nie zawierały już szlachetnego 
metalu. Ostatnie badania na tere- 
nie tajgi jenisejskiej dały nadspo- 
dziewane rezuliaty. Przekonano się, 
że złoża sziachetnych metali ciągną 
się na przestrzeni dwustu kilome- 
trów. Również odkryto kopalnie 
platyny, dla eksploatacji której o- 
płaciłoby się zorganizowanie ps- 
ważniejszego koncernu. 

e * zn) 


że piastowałem tam urząd kierownika 
dóbr i lasów państwowych w VII. stop- 
niu służbowym, 

Nie jest prawdą, bym wskutek 
stałej nieobecności hrabiego Potockiego 
uzyskał przemożny wpływ na bieg go- 
spodarki kluczem brzeżańskim tak co 
do przeprowadzonej parcelacji jak i 
sprzedaży drzewostanów, — natomiast 


dia, A że sam SJ Potocki od- 


dał swoje. folwarki do parcelacji Towa- 
rzystwu agrarno osadniczemu, tudzież 
że kontrakty w sprawie sprzedaży drze 
wogsłanów zawierał i podpisywał albo 
sam hrabia Potocki albo. też jego gene- 
ralny pełnomocnik. 

Z poważaniem Konrad Małaczyński, 
dyrektor dóbr m. Lwowa (Lwów-Skini- 
łówek, p. Kulparków). 

M 


WIOTKIEJ SYLWETCE 


WYDAŁ INSTYTUT PIĘKNOŚCI 


Angielski instytut hygieny, tak 
ujmuje kwestję djety dla pragna- 
cych stracić na wadze a zachować 
mimoto zdrowie: 

1) Jeść: nabiał, owoce, trochę 
mięsa, lekkie zupy, jarzyny, ryby, 
sałatki, pieczywo z nieprzesianej 
maki. 

2) Wystrzegać się nadużycia: 
masła, margaryny, tlustego sera (z 
niezbieranego mleka), SEPAE śmie 
tanki. 

3) Jeść jak najmniej: chlela 
ciastek, biszkopiów, kartofli, grochu, 
zawiesistych zup, cukru 

Pozatem Anglicy są bardzo 
względni dla osób tęgich: Pozwala. 
ja im jeść 5 razy dziennie do syta, 
przyczem instytut hygjeny podaje 
menu wcale przemyślne. Zaleca tyl- 
ko trzymanie się pewnych przy- 
kazań, które uważa za wskazane 
dila wszystkich, (nawet tych, któ- 
rzy kuracji odtluszczającej nie po- 
trzebują), a mianowicie: 

1) Normuj swą wagę według 
wieku i wzrostu. 

2) Jeśli masz wagę prawidłową, 
staraj się ją utrzymywać i waż się 
co tydzień 

8) Staraj się spożywać dziennie 
poirawy następujące: pół litra mle- 
ka dziennie jednorazowo lub podzie- 
lone — w zupie, sosach lub deserach; 
dwa dania z jarzyn, nie zawierają- 
cych krochmalu, jak to: marchew, 
szpinak, sałata i t. p.; jedno danie 
ze świeżych owoców, jeśli to mo- 
żliwe; jedno umiarkowane danie 
mięsne, lub zawierające te same 
substancje, jak ser lub jaja; jedno 
jajko dziennie. 

4) Jeżeli masz nadwyżkę wagi, 
to staraj się zmniejszyć porcje do 
16, poczem stopniówo można do- 
dawać. Jeżeli zaś masz wagę poni- 
żej normy, zwiększaj porcję o 1/6 i 
stopniowo coraz więcej. 

5) Odbywaj codzień ćwiczenia na 
świeżem powietrzu. 

Takie są przykazania angielskie- 
go instytuiu hygieny. Poza dość o- 
góln.kowemi wskazaniami mają one 
jednak zdrową „tendencję nie zagło- 
dzenia ię ae” e 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 31. VII. 1828. 
LEON GERARD. 53 


NIEŚMIERTELNY 


Litość nieznama cgarnęeła Bidarda. 
Nie badał jej wcale. Myślał tylko, 

że lituje się nad Genowefą. 
Gdy po godzinie zatargałła nim ta 
sama myśl, usiłował zastanowić się nad 
ma. Malamcholijne uczucia dla starej 


służącej wiązało się z innymi smułtka- ' 


mi ogarniającyjmi go od dawna. 

„Ze łzami napełniającemi oczy 
nieraz nad wieczorem... z uczuciem sa- 
miotności, jakiego doznawał w parku. 
błądząc od muru do muru... z wraże- 
niem, że wszystko było mu obce, pta- 
kt, rośliny, drzewa, idjota Bonifacy ze 
swymi poklonami, ławki wymyte desz- 
czem, nawet ziemią! 

Tak, był czemś przyjpadkowem, 
nienormałnem. Był potworem; 

Pozostamie, gdy wszystko inne prze 
minie, 

Dziwne, myśl ta już go nie zachwy 
cała. Działała podobnie jak płyn zbyt 


podniebieniu i zostawia w ij nie- 
miły posmak, 
x 

Filip wróciwszy ze spaceru czuł się 
pewniej na nogach, mózg również le- 
piej fumkcjonował  Wytrąbił dobrą 
miarę białego wina i wziął się do zwy- 
kłej rdboty z doktorem. Grégory niet- 
knął. pudelka chrzczonych ampułek, na 
znaczył je tylko lekiko pilnikiem. Olbser 
wował swoją ofiarę z pod oka, paszu- 
kiwał ma łapach i na pysku oznak in- 
wałzji t opanowywania organizmu po- 
tężnem działaniem serum, Zauważył że 
Filip zaczynał nieśmiało wytwarzać so 
bis nową skórę Delikatne błonki tusz- 
czyły się z karku jak u byka. 

— Jest już utrwalony, Trzy zastrzy 
ki wystarczą. 


Spokojnie zaczął notować spostrze- 
żenia, Ten wypadek u człowieka będzie 
bardzo interesujący. In amima nobile! 
jak mówiono w szkałle. 

Nazajutrz rano doktor zjawił się 
wcześnie w pracowni, Wkrótce po nim 


przyszedł Filip. 
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— Dzień dobry, Fiflipie, jek tam 
ze zdrowiem? Coraz lepiej? 

— Dalibóg, nie było nic a nic le- 
piej. Zapewne reakcja opóźniała się. 

Już w nocy odczuwał Filip bolesne 
skuraze w łydkach, w ramionach, ser- 
ce biło mu jak młotem, Nigdy nie od- 
czuwał podobnego zdenerwowania na- 
wet matąc dobrze w czubie. 

— Panie doktorze, cóż się ze mną 
dzieje. Mam chyba migrenę.. 

— Żażyj pan proszek. 

Doktor śledził ciekawie -przebieg. 
Około południa ozmaki zaostrzyły się 
klasycznie. Filip ten olbrzym o. szkie- 
lecie dębu skamzył się. Bicia serca, 
skurcze członków i szczęk, nadmierna 
wrażliwość, wszystko jak należy.. Nie- 
słychanie interesujące. 

Grégory notował, liczył puls, badał 
napięcie arterji, rozeznawał z ukrytą 
radością te same objawy, co u Friska 
iu innych zwierząt poświeconych wła 
snóści X.... Na- tym wielkim słoniu pow- 
trzało się wszystko to, co wycierpiał 
Frisko, 

Nad wieczorem Filip omdłał na 
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mere Płzyczedł sam do erren 
ci, ale bełkocząc coś bez związku pow- 
strzymując niezwykłe bicie serca u- 
siadł, 

Doktor śledził go z daleka, gdyż 
zaczynał się okres nebezpieczne. okres 
gorączki. W dzikim parku zapadł 
wezesny zmierzh październikowy. 
Riządca opadał raz po raz na ławki ści- 
skając skronie rękami. Po godzinie ta- 
kiej przechadzki powrócił, nie zmawa- 
Żywszy, że strzelba jego myślikyska, 
gdzieś zmiknęła z kąta ‘przedpokoju, 
gdzie zwykle stała. Przez ostrożność 

Nie jadł obiadu. Zamknął się u 
siebie, Ale. za drzwiami smuł się jakiś 
cień i cień ten umiechńął się na odzłos 
drugiej szuflady w komodzie otwierane; 
z pasją, wściekle, aby z niej wyjąć bas- 
ki Lokifix, 

Nazajutrz rano strach naszedł na 
Filipa. Nie pomagało mu nic, żadeu Śro 
dex z apleczki laboratorjum. 
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ters będzie dochodził swoich praw imieniem swo- 
jego rządu. 

— Co pan przez to myśli? zapytał wolno Barra, 
patrząc ostro na detektywa. 

— Plany znajdują się jeszcze w ręku pana 
i sądzę, że Dr. Peters zażąda wydania takewyck, 
celem pokrycia powstałych kosztów. 

— Nie ma o tem mowy. 

— Zatem umowę rozwiąże się, o ile modelu 
nie będzie do jutra na swo em mie scu. 

— Pozwoli pan, że odpowiem za inżyniera, 
rzucił Zyd Stefan. Barra planów z rąk ne wyda. 

— Czy nawet w tym wypad<u, gdy otrzyma 
całą należytość ? 

— Nawet wtedy! 

— Czem pan to u-»rawiedliwi? 

— Ponieważ inżyni dotrzyma umnwy. 

— Nie rozumiem pana. Wszak torpedy n'e ma. 

— Łatwo pan zrozumie, gdy odpowiem, że 
torpeda będzie do jutra na swojem miejscu. 

Barra spojrzał zdumiony na Żyda. 

— W gabinecie inżyniera? zapytał detektyw. 

— Tak jest. Jutro o godzinie 12-tej będzie na 
swoim miejscu w gabinecie inżyniera. 

yd Stefan mówił tonem żartobliwym, ale 
wszyscy rozumieli, że mówi on serjo. 

Zapadał zmierzch. Asbjórn Krag powracał do 
willi lekarza, gdzie z powrotem zamieszkał. W pa- 
łacu inżyniera nie czuł się detektyw bezpiecznym. 

— Jako powód zmiany mieszkania, podał przy» 
czynę, że nie widzi potrzeby mieszkać u 1nżynlera, 
skoro nie ma torpedy, 
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— W takim razie ktoś przeciął przewody eleke 
tryczne, krzycza! inżynier. 

Zaciekawiony Dr. Peters wszedł do pokoju. 

— Barra zaczął się uspokajać, jak gdyby zrozu- 
miał, że wobec gości nie wolno mu wszczynać awantur. 

— Kochany doktorze, mówi! Barra znacznie 
spokojniej. Bardzo pana przepraszam za zakłócenie 
spokoiu. 

Dr. Peters uśmiechnął się nieznacznie. 

Inżynier patrzał przed siebie jakby w zamyśleniu, 
następn'e podszedł do drzwi i badał dokładnie 
przewody l 

— Ach, teraz rozumiem dlaczego słuzba nie- 
pokazała się wcale. Przewody są w tem miejscy 
przecięte. 

— [Istotnie zadziwiające! 

Nagle inżynier wybuchnął. 

— Teraz dopiero zaczyna mi się wyjaśniać za- 
chowanie się tego człowieka. Czyżby cała awantura 
była uplanowaną? i 

— Ale w jakim celu on to zrobił i czego 
chciał? 

— Ale co się właściwie stało? zapytał Dr. 
Peters. 

— Ciekawa his'orja, odpowiedział Barra, 'ecz 
przepraszam, że nie opowiadam, bowiem wrócić 
muszę do wojskowego attaché. 

— O kim pan mówi? zapytał się zdziwiony 
Dr. Peters. 

— O delegacie pańskiego rządu, odpowiedział 
Barrą. Przyjechał już i pragnął zobaczyć torpedę 

20 
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Po, dłurich bezskutecznych poszukiwaniach po- 
wrócił Zyd Stefan silnie zdenerwowany. 

— Podeszli nas, mówił do inżyniera, na razie 
przegraliśmy, ale tylko na razie. 

W słowach tych kryła się grozba. 

Stefan w swej bezsilnej wściekłości zaciskał 
pięści. W chwili gdy wynalazek miał już prawie 
w swojem ręku. gdy zwycięstwo było niema! pewne, 
ktoś sprzątnął mu z przed nosa zdobycz. 

Wraz z Żydem Stefanem powróciła do domu 
z poszukiwań służba. Jedynym tylko sukcesem osiąg- 
niętym w czasie wyprawy, było znalezienie tudej 
peruki przechodzącej niemał w kolor czerwony. 

— Czyja to peruka? zapytał zdziwiony Dr. 
Peters. 

Barta aż podskoczył ze złości. 

— Tego, tego hultaja, który tu był przed 
godziną. 

— Attaché? 

— Nie, tylko tego bezczelnego chłopaka. 

— O niczem dotychczas nie słyszałem, zauwa" 
żył Stefan. 

Walentyna opowiedziała dokładnie całe zda- 
tzenie. 

Agent obcego mocarstwa, roześmiał się set 
decznie. 

— Ależ to zupełnie genialny pomysł, o jakim 
dotychczas nie słyszałem. 

W tej chwili wszedł do pokoju Asbjörn 
Krag. 
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Inżynier wpadł do pokoju i patrzał z řozpaczą 
na miejsce, na którem jeszcze przed chwilą spoczy- 
wała torpeda. Barra bezmyślnie spojrzał na otwarty 
otwór w suficie jakby chcąc pokazać, że tym otwo- 
rem torpeda uleciała w wszechświaty. 

Zwykle opanowany inżynier odchodził od zmy- 
słów. wskutek poniesionej straty. Ostatnie wypadki 
wydawały mu się tajemnicze i zagadkowe. 

Dr. Peters przerażony kradzieżą obchodził ga- 
binet i zauważył, że jedno okno otwarte. 

Barra podszedł do okna i przyglądał się. 

— Attache prawdopodobnie uciekł oknem. 

— Krag miał słuszność panie doktorze, powie- 
dział po chwili inżynier. 

— Pod jakim względem? 

— Że łatwiej z gabinetu uciec, jak dostać się 


— Zgubieni jesteśmy Walentyno! Torpeda 


Oczy Walentyny zaświeciły dziko. 

„— Przez attaché? 

— Nie, tylko przez człowieka, który przedsta» 
wił się jako niemiecki delegat. Był to zwyczajny oszust. 

Walentyna opanowała się pierwsza. Otworzyła 
szereg drzwi, zaa'armowała służbę. W parę minut 
później, cały dom wiedział o zdarzeniu. We wszyst- 
kich korytarzach, sieniach i zau.kach rozlegały się 
kroki szuka,ących ludzi. 
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Ay w SAZETA PORANNA“ z dnia 31. lipca 1928. a 
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SKONCENTROWANY ATAK SCEPTYKÓW I md ie NA ROZDAWCE 
PROF. WRONOWA. — PLOTKI O RETUSZOWANYCH FOTOGRAFJACH I 
-— WYNALAZCA MAŁPIEJ KURACJI WYDAJE KSIĄŻKĘ 
MŁOKOSA, ŻADNEGO OŻENKU. 


PODZIĘKOW ANTACH. 
NIE. 


Lwów, 30. lipca. | 

(e) Woranow,  „odmłodziciel 
ludzkości“, dużo miał w ostainich 
czasach rozczarowań. W pier- 
wszym okresie cieszył się szeleną 
popularnością, W pismach poja- 
wiały się totogratje odmiodzonych 
baranów i baronów, sędziwych 
tancerek i zgrzybiałych śpiewa- 
ków. Na jednej fotografji widać 
było twarze pomarszczone i zwię- 
dłe, na drugiej uśmiechały się o- 
blicza młodzieńców i anielic. 

I nagle zaczęły kreyé złośliwe 
plotki o retuszowanych fotogra- 
fjach, o operacji odmładzającej 
tylko fotografje, àa nie żywych lu- 
dzi, gdyż nikt jeszcze nic widział 
żywego mmcjenła Woronowa. Le- 
karz cudotwórca bronił się, że od- | 
mlodzonymt pacjentom ambicja nie 
pozwała na zwierzenia. Pomimo to 
gwiazda Woronowa zaczęła przy- 
gasać. Wydał więc Woronow isig- 
żkę, w klórej broni metody zapoży- 
czenia młodości od małp. Książka 
nosi tytuł „Podbój życia” i opo- | 
«wiada jak to Waronow zwyciężył 
największego wroga ludzkości — 
stanadć, 

Przytacza więc listy swoich pa- 
cjentów, którzy mu ze wzrusze- 
niem dziękują za to, że lm zwrócił 
zkudzenie  rałodości. Wprawdzie 
złośliwi mówią, że owe listy pisans 
były bezpośrednio po operacji i że 
wartoby przeczytać listy tych pa- 
nów pisane po upływie kiku mie- 
sięcy, kiedy następuje nieuchronny 
Kaiżenjaminer po upiciu się mal- 
pim eliksirem życia. 

Obsrawny rozdział poświęcony 
jest współpracownikowa 
wa -— małpom. 

W książce, którą jedno z pism 
angielwkich ośmieliło się nazwać 
„humbugióm” , znajdujetny fanta- 
styczny opis operacji, dokonanej na 


PN LJ" 1 
Pożaraoz żywych 
raków. 


Katówłeć, w lipcu. 

Oryginalny zakład wygrał w Pysku- 
feicach górnik Kuczota. 

Załóżył się o 13 wódek, że spóżyje 
dwa żywe raki. Kuczera zaczął raki żyw- 
cem zjadać pomimo, że stawiały opór, czó 
piając się swetni nóżycańi jego mumia- 
stych wąsów, Ostatucznie zjadacz żywych 
raków zaklad wygrał. | 


Worotte= 


„jnas X 
Wystawa samtwarów. 
Leningrad, w lipcu. 

(a) W małytu pałacyku Piotra Wielkia 
ko w Lotingródzie otwarto niezwykłą 
wystawą, Jest nią wysława uamowarów 
wszelkiogó rodzaju. Wystawa przedsta- 
wią rozwój, rozkwit.i koniec samowara. 
Widsimy tam artystycznie wykonane sx» 
Mowary z 17. wieku, kamowary podróżne, 
wspaniałe okazy z Tuly, ojczyzny prze- 
mysłu samówarniczego, Na wystawie znaj 
dują się samowary wszystkich możli- 
wych form i fasonów, z rozmaitych me- 
tali wykónane. Między innemi znajduje- 
my iam samowary z esysiego zlota i ure- 
kra, pochodzące z Pałacu Zimowego ca- | 
rów, m | 


— PRZEOBRAŻEINIE ZDZI ECINIAŁEGO STARUSZKA W 


pewnym wesołym staruszku, który 
za wszelka cenę chciał się odmło- 
dzić. | 
Sześćdziesięciolelni pan X przed | 
opźracją sprawiał „podobno” wra- 
żenie  zdzieciniałego  paralityka. 
Miab przytem ton głosu jak podlo- 
tek, co go doprowadzało do rozpa- 


ELIKSTIRU MŁODOŚCI, 
PRZEDWCZESNYCH 
W SWEJ OBRO- 


czy. Był lo jednak człowiek zamo- 
żny, który naógł sobie pozwolić na 
woronowski eksperyment. „ja cheę 
szaleć — ja chcę gryźć! zapiał 
drżącym głosem i kazał się odwieść 
kamerdynerowi do Woronowa. 
Za określoną sume nabył eliksir 
młodości i jak stwierdza w liście — 


Pada a f - Str. 7 
przeobraził się odrazu w arbre 
łego młodzika. Znajomi nie pozna- 
wali go na ulicy, a krewni podej- 
rzewali, że bogaty dziwak został 
zamordowany przez młodego ban- 
dytę, który teraz udaje swą ofiarę. 
Pacjent Woronowa odzyskał nis- 
tylko wygląd, ale i naiwność mło- 
dziebczą — świadczy o tem fakt, iż 
postanowił się ożenić. Zwrócił się 
przeto do swego dobrodzieja Woro- 
nowa z prośbą, by zechciał być 
dwużbą na jego ślubie 

Nikt inny nie był na owem we- 
selu — musimy wierzyć Worono- 
wowi na słowo. 


Z Z naszych zdrojowisk. 


Delatyn -- 


WSPANIAŁY DWORZEC I ODRAP ANE DOROŻKI. — „Ji AK SIĘ PANU NIE PODOB. A, TO PROSZE WY- 


SIĄŚĆ". 


DZIELNA NIEWIASTA. 


— WSZYSTKO PO STAREMU. — TUMANY KURZU NA ULICACH. — CO POTRAFI JEDNA 


ik 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej” ). 


Delatyn, w lipcu. 

Zaraz na wstepie zdumiewa | 
przybyłego wspaniały dworzec, ro- 
biący niezwykle estetyczne wrażenie. 
Dworzec, który lak ze względn na 
swoje rozmiary. jak | urządzenie, | 
mógłby śmiało stanać w jakim Šta- 
nisławowie czy Rzeszowie. Ten, igi: 
się rzekło wspanialy dworzec na tle 
Delatyna, nasttwa mimowoli porów- | 
nanic z kmiotkiem, który ma suk- | 
mang widział frak, świecąc przytem | 
bosemi nogami. 

Jakożnatychmiast po opuszczeniu 
dworca, obraz zmienia się nie do 
poznania. BBrudne, odrapane, już 
dawno ewysłużóne dórożki czekaja 

| 


na przybyłego. Wsiadamy i JRR do 
Delatyna. Jazda! A właśnie. Po 5-ciu 
minutach dorożka staje i jakaś leci- 


wa latniczka pakuje się do środka. 
Zaimterpólowany przezemnie doroż- 
karz oświadcza, że każdy placi za 
siebie, a całej dorożki nikt nie wy- 
najął, „wobec tego przyjmie jeszcze 


Dziwne deje kariery syna b'shupa. 


SIOSTRZENIEC DZWETA dla za 

GWARDZISTAĄ ANGIELSKIM. — GÓRNIK Z KOPALNI SREBRA 

ZAPRAWIA SIĘ NA BOKSERA. — KARJURA WOJENNA. — GWIA- 
z ZDA FILMOWA, 


N. Jork, w lipcu. 

(+) Jedną z bardziej znanych 
póstaci świata filmowego jest Wi- 
któr Mac Laglen („Świat w płomie- 
niach”  „Igrzyśko namiętności”). | 
Dzieje tego artysty sę same w sobie 
jakby scenarjuszem filmowym. | 

Urodził się w ktaju Przylądko- 
wym, jako syn anglikańskiego bi- 
skupa i mial zostać pastorem. Ne- 
cila go jednak karjera wojskowa, 
to też wstąpił do armji swego wuja, 
generała burskiego Dewela. Po 
wojnie opuścił dom i udawszy się 
do Londynu, wstąpił do pułku 
gwardji przybocznej króla angicl- 
skiego. 

Ta zaszczylua, ale jednostajna 
służba nie odpowiadała jego tem- 
peramentówi, to też udał się do Ka- 
nads y, 8 gdzie pracował jako zwy- 
uzajny górnik w kopalniach srebra. 
W zetknięciu się z dzikimi awan- | 
turnikaini, jacy tu ściągali z całego 
świata, w stosunkach, | 


gdzie roz- 


kogo zechce; a. jeśli manie się to nie 
podoba, te mogę wysiąść (z waliza- 


| mi oczywiście). Zamilkiem tedy i 


nie opohowałem, — gdy po chwilce 
wsiadł jakiś handlarz, który kosz 
jaj opart o moje ramię, ani nawet 
wtedy gdy podstarzała hucułka usia- 
dla mi na kolanach, tokując dorod- 
nego wieprzka na mojej wałizie. 
W samcem mieście nie wiele 
zmieniło się w ciągu roku. Dostrze- 
gamy zatem ten sam brud. Te same 
wieprze spacetujące po rynku, któ- 
rym zarząd miasta w źle pojętej 
tolerancji pozwała na wiele rzeczy, 
na któreby obywatelom tego grodu, 
nie mówiac „JUż o kuracjuszach, z 
pewnością nie pozwolono. Te same 
wreszcie lmmany kurzu, których za- 
rząd miasta naprzekór kuracjuszom 
mie usuwa. Nic to panów z magistra- 
tu nie obchodzi, że do Delatyna zjeż- 
dżają rok rocznie ludzie, cierpiący na 
choroby dróg oddechowych, którym 
lekarze z pewnością zalecili unikać 
kurzu. A właśnie, unikać kurzu, 


BURSKIM, póżn 


strzygało wyłącznie prawo pięści, 
Mac Laglen wyrobił się na dosko- 
nałego boksera i zdobył nawct mi- 
strzóśtwo Kanady. 

Przez pewien czas wystepuje w 
cyrku, pózniej wraca do zawodu 
boksera i stawia dzielny opór mi- 
strzowi świata Jackowi  Jahsono- 
wi. Gdy rozeszły się wieści o od- 
kryciu nowych pół złotodajnych w 
Australji, porzuca Amerykę i spit- 
szy po złoto. 

Awanturnicze przeżycia austra- 
lijskie przerywa wybuch wojny. 
Mac Laglen wstępuje do wojska, 
bije się w Mezopotamii, zostaje ka- 
pitanem i szefem policji w Bagda- 
dzie. Po wojnie wraca do Ameryki, 
gdzie zwracają hań uwagę reżyse- 
rowie filmowi. Mac Laglen wybija 
się jako gwiazda pierwszej wilko- 
Ści w dziedzinie ekranu 

Na tem na razie urywa się pier- 
wsza epoka przygód syna biskupa, 
x-górnika, ex-hoksera etc. 


kiedy lada biedka, lada wózek hu- 
culski wzbija tumany całe 


A przecież jest rada na ię plagę 
Delatyna: skropić ulice ropa! Jeżeli 
można to było zrobić w Jaremczu, 
dlaczegożby się nie dało w Dełaty- 
nie. Widocznie można coś zrobić ale 
się mie chce! Oczywista, że wobec 
takiego stamu nzeczy pobieranie ta- 
ksy klimatycznej w kwocie 5 zł. jesi 
niesłychanem zdzierstwem! 


I znowu kontrast. W przeciw- 
stawieniu do brudnego i zacofanego : 
miasta, w którem niema ani jed-, 
vego korlu tennisowego, ani jedne- 
go boiska sportowego, ba ani jednej: 
kawiarni czy cukierni — schludny , 
i najnowocześnicj urządzony Ža- 
kład Kapielowo Inbhałacyjny, 
zaopatrzonyy w aparaty inhalacyjne 
Wamauta oraz aparaty pneumaty-' 
cznć dla astmatyków. 


W przeciwieństwie do pogrążone- ` 
go w nieróbstwic zarządu miasta, 
energiczne kierownictwo p. imż Marji’ 
Czaplińskiej, która nie szczędzi tru- 
dów, by zaklad odpowiadał wszyst- 
kim wymogom nowoczesnej balneo- 
logji. Aż dziw, że ojcowie miasta nie 
biorą sóbie przykładu z tej przed- 
siębiprczej kobiety. , l 

Bo 4.4 STER 


NADESŁANE. 


Dnia 31 lipca 1928 sprzedajemy 


OLEJE 
SAMOCHODOWE 


przy naszej stacji benzynowej 
na pl. Strz.leckim z50%, opustem, 
celem ułatwienia odbiorcom 
zapoznania się z naszymi znańy- 
mi już z dobroci, wyksoko-ga- 
tunkowymi olejami i smarami 


samochodowymi „POLMIN*. 
ANARE AAT TO (ADD RZECZE TEA 


Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P. 


> 
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4 F Wroeław (322) 20.50 Koncert wie- i SERCE à 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJE KADJOWYCEL ¥ 
Poniedziałek, 30. lipca 1922- 

Warsawa (1111) 12.00 Muzyka z plyl 
gnuinofonewych. 20,80. Koncert iniędzyna- 
sadowy. Transmisja z Warszawy do Pragi 
1 Wiednia. W programie muzyka polska. 
Wykonawcy: Orkierstra Filharinonji war- 
szewskiej pod siym. Adzisiawa Górzyńskie- 
go, Maria Budzyszewska (sopran) i Lucyna 
R obowska: (tortepiam). 

Poznań (344) 18.00 Koncenl popoludnio- 
wy. Udział biorą: Orkiestra 57 ppo Janina 
Wojciechowska (sopran), Jadwiga: Komotow 
ska (akomp.) 20.30 Transmisja 2 War- 
szawy. 

Kraków (566) Katowice (422) 
;435) 20.30 'Transraisja z Warszawy. 

Wrocław (322) 2i.15 
Marji Rossi (sopran). W programie Kor- 
neath, Brahms i Perleberg. 

Praga (348) 20.30 Koncent międzynar. 
2 Warszawy. 22.00 Produkcje muzyczne, 

Loadyn (361) 22.35 Recital fortepiano- 
wy Połdowskiej (pseudonim kompozytorki 
Lady Dean Paul. córki znakomitego kom- 


' pozyłora polskiego Wieniawskiego i matk: 


blandkij. Śpiewa Tatjana  Makuszima 
«sopran ). 

Tulnza (391) 20.30 Koncert muzyki ro- 
syjskiej. 

Bern (411) 20.30 Szlagiery i muzyka o- 
peretkowa. 


Frankfurt (428) 20.15 „XYZ“ komedja 
Klabunda. Następnie koncert. 

Langenberp (453) 20.15 Muzyka upero- 
wa i operetkowa Do 2400 Muzyka ta- 
neczna. 

Wiedań (517) 20.30 Transmisja koncertu 
z Warszawy: 


Wtorek, 3ł lipca 1928. 

Warszawa (111) 18.00 Koncert popu- 
larny. Wykonawcy: Tola Mankiewiczów- 
ną (sopran), Helena Ostrzyńska: (fort.), 
Kazimierz Butler (wioloncz.), 
Dworakowski (skrzypce). 20.15 Koncert 
popularny Orkiestry Filharm. Warsz.. or- 
sanizowany wespół z Polskiem Radjem. 
22.30 Muzyka taneczna z restaur. „Oaza“. 

Poznań (344) 13.00 Koncert „Tria“ Ra- 
dja Poznańskiego. 20.15 Transm. z War- 
szawy. 22, 40 Muzyka taneczna z „Palais 
Royal“. 

Kraków (566), Katowice (422), Wilno 
(135) 20.15 Transmisja koncertu z War- 
szawy. 


NIEPOROZUMIENIE. 

— ropatrzno na tego jegomościa. To 
malarz, który maluje tylko ma skórze 
ludzkiej! 

— Okropność! Co za zwyrodnienie! 

— Nie tak bardzo. Jest on mianowicie 
fryzjerem w teatrze „Nowości“ i charak- 
teryzuje aktork 


Wilno | 


Leopold | 


i 
| 


| 
| 
| 
| 


czornyý 


Londyn (361) 20.45 Wodewił Harry | 


Weldona. MRadjo-kabaret Rexa 
taneczna. 

Lipsk (365) 19.00 Odczyt: Kto jest in- 
ligentny? 20.15 Rozmaitości muzyczne. 
22.15 Muzyka taneczna. 


Stuttgart (379) 20.15 „Tatme*, opera 


komiczna Flotowa. 

Hamburg (394) 20.00 Wysięp gościn- 
ny trupy rossyjkiej „Arlekin“. 

Rzym (447) 21.00 „Bal maskowy“, ope- 


| ra Verdiego. 


Berlin (484) 20.30 Audycja muzyczna. 
„Pieśni angielskie*. Następnie koncert. 

Wiedeń (517) 20.05 Koncert Wiedeń- 
skiej Orkiestry Symfonicznej. Tańce i me 


. ... | łodje zne. Następnie jazz-band. 
Ter piesi | odje taneczne. Następnie jaz 


Monachjum (535) 19.45 Gykl pieśni 
Schumanna do tekstu Heinego. Odśpiewa 


| Roland Hell (tenor) 


Dno nędzy. Naprawdę złotemu ł nigdy 
niezawodzącemu sercu Czytelników na- 
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legjonisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio- 
nych ran — znajdującą się obecnie w obti 
czu śmierci głodowei. Nieszczęśliwa sta- 
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, ża 
zmpełnio najdrobniejszej nawet kwoty nia 
jest w możności zapracować. Datki przyj- 


OGŁOSZENIA, : 


MIESZKANIA, SKLEPY 
10 groszy za. wyraz. 


POKÓJ kawalerski, umeblowany, osobny 
wchód, zaraz do wynajęcia. Wiadomość: 
Jachowicza 26, I. p., na lewo. 6201-3 


DO PRZEPISYWANIA przyjmują Fran- 
kowska, Jachowicza 26. I. p. lewo. 6200-3 
"=" 4,31. lipca 1928 

— WOLNE POSADY ~ 
i0 groszy za wyraz 
T o E — || OE pra E E 
KONCYPIENTA zupełnie rutynowanego i 
samoistnie pracującego przyjmę z dniem 
15. sierpnia lub 1. września b. r. Posią- 
dający- prawo subslyłucji mają pierw- 
szeństwo. W zgłoszeniu proszę zapudać 
AZ praktykę. Dr. B. Morgen- 


stern, PPR w Przemyśl ul. Wodna 
6130-4 


É - t 


POSADY POSZUKIWANE. 
3 groszs za wyraz. 


PIERWSZORZĘDNA sila biurowa mająca 
kilkuletnią praktykę — pisząca biegle 
na maszynie — może służyć swoją pra- 
cą zaraz „Poranna“ „Bogumila“. 

6G]70-3 


KUPNO I SPRZEDAŻ 
12 groszy za wyraz : 


FORTEPIĄW. Uwaga! bez dorabjanych 
części, nieskracany, lecz oryginalny w 
- kamertomie tylko: może być dobry, sprze 
da niedrogo S%leniarski, Kopernika 2%. 

6169-3 


DROGERJA w Zzgłdbiu Naftowcm tanio i 
na dogodnych warunkach spłaty do sprze 
e dania. Biuro Pośrednictwi, Drohobycz, 
Piłsudskiego 2 . 6176-3 


NAJLEPSZA LOKATA KAPITAŁU! Biuro 
Pośrednictwa, Drohobycz. Piłsudskiego 2 
wyborze okazyjna 
rodzaju mierucho- 

6177-35 


poleca. we wielkim 
sprzedaż wszelkiego 
muści w eałaj Polsce. 


RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz 


UNIĘWAŹŻNIAM książeczkę wojskową. zgu- 
bioną, na nazwisko Lehner Józef, ur. 
1898 roku 6209-8 


Eavnsa. | 
22.35 Muzyka kameralna. 23.45 Muzyka | 


| 
i 
| 


| 


| 
| 


| Jan Serelny. 


GAZETA PORANNA" z dnia 31. lipca 1928 


Samochody ciężarowe 
podwozia autobusowe 


stale na składzie. 
Reprezentacja: Lwów, ul. lazieilońska 7 Tel. 305 


UNIĘWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj- 
skową, wydaną przez P. K- U. Tarnopol- 
6197-3 


STRZYŁKI Iopolnica. Pensjonat „Irena“ 
umeblowane pokoje z wykwintnem tu- 
irzymaniem na sierpień i wnzesień. do 
wynajecia- - 6162-3 


KAPELUSZE, woale żałobne poleca Topol- 
mieka, Pasaż Mikolascha, I p. 5464-4 


OFICERSKIE, sludemokie czapki L. B. Sa- 
pak, Lwów, Lagjonów 3. 5312-45 


CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy spe- 
cjalista Dr. Frisch, Wałowa 11. Tol. 55-20. 


BSESYCZI TER 
L. 7223/28. 

Śniatyn, d. 25 lipca 1923 
Magistrat miasta Śniatyna ogłasza 
niniejszem 


Konkurs 


na budowe hali targowej z żelbętonu' 
Hala ma być dwutraktowa na 30 
sklepów o wymiarze 3/3 m. z ro- 
letami po obu stronach, o dachu 


wę 


oszklonym drewnianej konstrukcji | 


z możnością rozszerzenia. Po- 


| wierzchnia zabudowania do 1.000 
m”. Plany hali są do przeglądnię= | 


cia na miejscu. Budowa 1ausi być 
ukończona w roku bieżącym. Ter- 


min składaria ofert do dnia 5 go | 


sierpnia 1928 r. 
Za Magistrat miasta Sniatyna 
Burmistrz: 
M. Niemczewski. 


Dobrą, o az wydat- 
ną pracę motoru 
zapewnia Świeca 
„Cpampion* 
Wszędzie 


PROSZER 
i 
| 
l 
1 
| 
do nabycia. | 
l 
1 
| 


Inserujciś w 
Gazecie 
Porannej 


„KOWALSKI. 


„USUWA NAJSILNIEJSZE. moj 


pmnan R 
FUTRA wszelki starannie, gu- 

stownie, „sumiennie — dogodne splaty 
Bt Sehürcera, 2e- 


ie wykonuje 


Pracownia 
ski 6067-10 
w JAREMCZU piękna willa (styl staropol- 
skiego dworku), znakomicie położona, 
zdała od kurzu, 


każdy pokój osobno do wynajęcia lub też 
jedenaście pokoji i ku- 
chaia, A doskonala studnia, za- 
budowania, piękna murawa i drzawo- 
stan, wraz z urządzeniem niezwykle ta- 
nio w terminie do października na 
sprzedaż. Pośrednikont prowizja. Inży- 
'nier Gukier, Jaremcze. 6043-10 


rażem, piąterko, 
2 


4 


| 
| 
blisko dworca, Prulu, 


LWÓW: KOŚCIUSZKI 18: 
TEHNIKI; POLCZENIA WYSYŁ AMBEZ PERTNIE 


00 BOLU, GŁÓWY OLĄ DOROSŁYCH 


zk: 


BÓLE GŁOWY. ` 


FABRYKA COWALSI ETIEN | 


„AB.KOWALSKI warszawa. 3 


Przetarg publiczny. 


Miejskie Zakłady Elektryczne we Lwowie ogłaszają prze- 
targ publiczny na wykonanie i zmontowanie następujących urza- 
dzeń nowej kotłowni na Persenkówce, a mianow cie: 


| niami i 
2, 
A. 
i 
5. żuraw elektryczny na 
udźwigu. 


Termin wnosz*nia ofert upływa d. 


o godzinie 12 w południe. 


1. wieźba dachowa o konstrukcji żelazno-kratowej z świetle- 
kons'ruk ją padpierającą, 

bunkry i wsypy na węgle, 

transportery, elewato y (konwejory) i wagi węgla, 

kotły wodno-rurkowe sekcyjne po 600 m? p. 0., 


rozpiętość 22. 


1 


550 mim i 40 tom 


sierpnia 1928 r. 


Szezegółowe warunki budowy i ślepy Kosztorys otrzymać 
można w Elektrowni na Perseakówce (telefon 20-24) w godzinach 
od 8—15. Tamże udziela się wszelkich wyjaśnień. 


„Miejskie Zakłady EiBRIFYGZAE we Lwowie. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1 -Szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe ra tek. 
stem 12 gr., za wiersz 1 -Szpalt. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz I -szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono- 


nticzny itd.) 50 gr., za wiersz 1 - szpak. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułąch 
100 gr., za wiersz 1 - szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ógłoszenia za słowo 10 gr., drob- 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za sio- 
wo 12 gr., dla potrzebujących prący łuk 


posady 3 gr., cala strona ogłoszeniowa 
285 zł, pół strony ogłoszeniowej 150 zł, 
cała strona tekstowa 480 zł, cała strona 
pod nagłówkiem (1 - sza) 570 zł. Ogłosze- 
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, Ogłe- 
szenia osobno stojące i bez uamcru doli- 
czamy 25 proc. Qdpowiedzialności za tcr- 
minowy drnk nie przyjmujemy. Porla 


Z drukarni Spółki wydawniczej: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie, 


| przekazów nie bonifikujemy. 
Kolumny ogłoszeniowe 
| 8 łamów (Szpalt), 
| (szpałty). 


— Uwaga: 
są podzielone na 
tekstowe na 4 lamy 


PRENUMERATA miesięczna 
Z dostawą na miejsce lub prze. 
syłką pocztową o s a a 
Bez dostawy , s: aa a > 2 
Za granica "mr SENE OYE 


Odp. „d. STEFAN KRZYŻZANÓWSkikę 


